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P renu m erata  w y n c s i  z cdbieran iem  w Administracji  m ies ięczn ie  4C0 mk,, z odnosze-  
n r m  i przesy łką  pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  p ierw sza  strona za wiersz  
td o e sz p s i to w y  lub jego  m ie jsce  80 m k ,  druga i trzecia  70 mk., . czw arta  60 mk, za 

wiersz  nonpareiowy. Ogłoszenia w tekśc ie  przed kroniką l pod te legram am i 70 mk. za 
wiersz.  Nekrologi vo m arek 70 za wiersz. Drobne o g ło sz en ia ,  po 20 m arek za  wyraz.

O g ło sze n ia  zagran iczn e  o 100 °/» droższe,

Adres Redakcji i Administracji: C zęstochow a ul. N. P. M irjl  41 ,  ot war; a c o lz i e n a ie  
od g. 9  rano do 7 -w. Telegraf.  „Kurjer—Częstochowa1*. Telefon 4. N a d e s ła n y c h  rękopi­
sów , z w yjątk iem  zastrzeżonych, R ed a k cja  nie  zwraca. N a  zasadzie  uchw ał  Zjazdu Z\v. 
Prasy prowincjonalnej, w szy s tk ie  kom u nikaty  in sty tu cj i  pryw atn ych  i spo łecznych  pod­
legają  opłacie.  Każda now a  podwyżka t i r y f y  obow iązuje  wszystkie  już  przyjęto o g ło ­

szen ia  od dnia zm iany c e n 'b e z  uprzedniego zaw iadom ien ia .

O d d s i a ł  Lik w. Oemobilu W ojskow ego,
W a r s z a w a ,  K r ó le w s k a  JVa 23 ,

S P R Z E D A J  Ei
L ok om ob ile , T ra k to r , B utle  s t a lo w e ,
A p araty  do b a d a n ia  m le k a ,  W agi,
M aszyn y  do  s z y c ia ,  W ło s ie ,  S z c z e c in a ,
W ozy, C h om ąta  i wiele innych przedmiotów w  P ozn an iu ,
B ury m ied z ia n e , T r a k to r , S iln ik ,
K adzie c y n k o w e  do s u s z a r n i ,
W ęż o w n ic e , K otw ice , S zk la n k i — w  K ie lca ch ,
W ozy, L o k o m o b ile , D y n a m o m e sz y n y  w  L odzi, 
z .e lazo  budowlana*. E lew a to r  i W agoniki do f j r f u —w Gr o d n i e

p a t r z i  y 5 5  B E M O B I  L“, zeszyt 17-ty.
T e r m i n  s k ł a d a n i a  o f e r t  I9 ?2  r.

Trzecia rocznica Wielkopolski.
‘ Dzień 27 grudnia 1918 roku zapiste 

się bezwzględnie zLtemi, wieczn e trw a­
łem! głoskami w dziejach Wielkopolski 
— jest to bowiem jedea z tych history- 
. a y ch momentów zwrotnych, w czasie 
których karta  dziejów odwraca się z n ie ­
słychana, błyskawiczną szybkością, sto­
sunki zmieniają się całkowicie, nastaja 
nowy okres życia. Momenty takie bywają 
rzadko, wydarzają się niejednokrotnie raz 
na kilkaset lat, dlatego też są tern cen­
niejsze, powiuro się je  cenić i szanować 
z całym pietyzmem, jak przystało na na­
ród, któremu Wieszcz przepowiedział w 
proroczem uniesieniu, źe nie zginęła jego 
Ojczyzna, że przyjdzie szas Jej odrodze­
nia, nadejdzie ta  chwila, kiedy błyśnie 
. jutrzenka swobody, a po niej wzejdzie 
wielkie promienne wolności słońce*.

Dzień 27 grudnia 1917 był w hśaie  
momentem, w którym blask tego słońca 
wolności opromienił Wielkopolską, po­
zwalając jej zrzucić pęta długcletn;ej o- 
krutnej niewoli.

Już poprzednio rozgrywające się nao­
kół wypadki w Europie, dogasający po­
żar okrutnej wojny światowej, rewolucja 
w Niemczech, abdykacja Hohenzollernów, 
zwiastowały zbliżanie się tego momentu, 
była to wszakże jedynie „jutrzenka swo­
body". Promienne jej blaski padały na 
społeczeństwo Wielkopolski zrośnięte, ze 
spolcne wszystkiemi węzłami, jak jeden 
mąż do wspólnej walki z Niemcami. „Jed­
nością silne", a czekające na chwilę, kie­
dy „rozumne szałem* pójdzie krwią swo­
ją, wylaną już pod polskiemi sztandara­
mi w imię Polski przypieczętować ostł-  
teczny pogrom wroga, zarazem dzień 
niebywałego wprost tryumfu słusznej spra 
WY> głębokiej i niezłomnej wiary w nie­
spożyte siły narodowe oraz jego szalone­
go hartu, z jakim znosiliśmy okrutną t y ­
ranię rozszalałych,' nienawidzących na* 
zaborców.

Zbyt świeżo mamy wszyscy jeszcze te 
niesłychanie ważne wydarzenia w pamię­
ci, jesteśmy jeszcze za nadto pod ich bez­

pośrednim wpływem, abyśmy mogli sobie 
uświadomić całą wprost, nie dającą się 
odtworzyć, wagę dnia 27 grudnia 1918 
roku! Zbyt wiele koło nas w tym okresie 
przełomów zachodzi rozmaitych epokowe­
go znaczenia wypadków, tak że wrażli­
wość nasza trochę już stępiała, a w do­
datku dla należytej oceny tego rodzaji 
wypadku trzeba koniecznie pewnej per­
spektywy historycznej, trzeba aby wyszło 
na jaw wszystko, co dotyohczas może jest 
przed okiem Iudzkiem ukryte.

Dzień ten jes t  uwieńczeniem tej mo- 
ey ducha narodowego, jast nagrodą za 
to, o czem tak pięknie mówi poeta:

„Nic n a s  n'e z e g n i e - n i c  n a s  nie złamie!
W  dzw ony n a  Jutrzn ię  w b il iśm y słuch!
A na szem  has łem  — przy ram ieniu  ramię!
A  naszem  godłem  — Zjednoczony Duch!

I  nadeszła ta Jutrznia...
Dziś w trzyletnią rocznicę, kiedy rzu­

ciliśmy okiem wstecz mimowoli smulne 
nasuwają się nam uwagi... Wszędzie wi­
dać rozprzężenie w społeczeństwie, znikła 
ta  dawna karność i poczucie obowiązku 
narodowego, a tych, którzy wysoko je­
szcze dzierżą ten sztandar, s tara ją  się źli 
ludzie rozmyślnie szkalować i oczerniać. 
Utworzyły się partje, które mają na celu 
dobro tylko jednej wartwy, a nie całej 
Polski, znalazły się całe zastępy jednos­
tek, które uprawiają politykę czołobitno­
ści i hołdowania jednej osobie, dlatego, 
ź© stamtąd płyną dla niej zaszczyty i n a ­
grody!

Czas najwyższy zerwać z podobnemi 
praktykami! Czas powrócić do dawnych 
zaBad, które się tak znakomic ie  p rzyczy­
niły do odzyskania niepodległości, a k t ó ­
r y c h  zapoczątkowanie ponowne daje się 
za uw aż yć  już podczas wyborów do po­
znańskiej r a d y  miejskiej.

Zatem początek zrobiony! Trzeba ty l ­
ko teraz „umieć chcieć" i prowadzić sp ra­
wę zespolenia wszystkich pod sztandarem 
dobra całej Polski jako takiej!

S p raw a G. Ś lą sk a .

żyć symptbmatf, stwierdzające, że Niem­
cy gotowiby byli wejść na linję rozumo­
wania polskiego, co do zmniejszenia ogra 
niczeń, płynących z „Kapitals flnchtge- 
setz". Co do filji Reichsbanku i innych 
banków, to  w każdym razie oczekiwać 
można, że w  pierwszych dniach stycznia 
roku przyszłego sprawa ta się wyświetli.

Co się tyczy węgla, to nastąpiło uz­
godnienie opinji obu delegacji. Niemcy 
nie żądają zagwarantowania dla siebie pe 
wnego kontyngensu węgla ze Śląska pol­
skiego. W sprawie rudy żelaznej nie o- 
siągnięto dotąd porozumienia, co do te­
go, w jakiej ilości ruda że lazra  ma przy 
chodzić z Niemiec na polski Górny Śląsk. 
Jedną z najdonioślejszych jest kwestja 
wagonów, albowiem w razie najmniejsze­
go zastoju w wywożenin węgla z Górne­
go Śląska, normalna praca kopalń, a tem 
samem i los górników, mógłby być n a ra ­
żony na poważne niebezpieczeństwa. Be- 
legacja polska rozważa szczegółowo tę 
sprawę łącznie z delegacją niemiecką.

Komisja kolejowa wobec rozległych za 
dań, jakie ją  czekają, rozpocznie na no­
wo pracę po ferjach świątecznych już 28 
bm. Rozważana je s t  szczegółowo sprawa, 
w jaki sposób ustalić zasady ruchn oso­
bowego tak, aby robotnicy, a zwłaszcza 
górnicy mogli stawać do roboty o włas'ci 
wej godzinie z możliwie największym u- 
proszczeniem formalności celnych. Z ad a ­
nie to bynajmniej nie jes t  łatwe, gdyż 
nsprzykład z samych Katowic wychodzi 
codziennie 5§ pociągów osobowych.

W kilku zasadniczych punktach kwe- 
stji praw mniejszości zachodzi rozbież­
ność zdań. Propozycje polskie nacechowa 
ne są umiarkowaniem i słusznością, wo­
bec czego nie będzie (rzeczą możliwą dla 
delegacji polskiej zejść z zajętego stano­
wiska. Sprawą organizacji i kompetencji

komisji jmieszanej, mającej czuwać nad 
należytem wykonaniem konwencji, będzie 
się można zająć dopiero przy zakończeniu 
prac w II-u komisjach, przyczem należy 
się kierować myślą przewodnią, aby faak 
cje komisji mieszanej nie uchybiały su­
werenności państwowej. Prezydenta tej 
komisji ma zamianować Rada Ligi N aro­
dów, dotychczas jednak nie jest wymie­
niane żadne nazwisko przewidzianego kan 
dydata. Do niego zależy prawo rozstrzy­
gania w wielu wypadkach, stanowisko 
to jest zatem ogromnej wagi.

W takiem samem położenia znajduje 
się sprawa Trybunału Rozjemczego.

Zaznaczyć jednak należy, że obiedwie 
te sprawy stanowią integralną część k»a 
wencji, wobec czego przed jej podpisa­
niem rozstrzygnięte być muszą.

■ K om unikat  Bady  Ligi  N a r o d ó w .  *
GENEWA, 27.12 Tel. wł. Rada Ligi 

Narodów ogłosiła następujący komunikat: 
Przewodniczący Mieszanej Komisji poi 

ako-niemieckiej dla spraw gospodarczych 
G. Śląska, Calonder otrzymał od ogółu 
pełnomocników sprawozdanie z  przebie­
gu dotychczasowych rokowań. W sprawo 
zdania swem obaj pełnomocnicy stwier­
dzają, źe rok ow an ia  p o su w a ją  
s ię  n ap rzód , a nawet jes t  rzeczą mci 
żliwą, że podkomisje, które obradują nad 
spraw ą ceł, węgla, górnictwa,, komnnika- 
cji kolejowej, pocztowej i telegraficznej, 
zaopatrzenia w wodę i elektryczność, u- 
bezpieczeń robotniczych zakończą swe 
praca jeszcza przed 15 stycznia, wskutek 
czego prezydent Calonder będzie mógł 
zwcłać plenarne posiedzenie obu delega­
cji w oznaczonym terminie. Pomimo to 
prezydent Calonder chce sprawdzić stan 
rzeczy osobiście i dlatego udaje się w 
dnia 2 stycznia na ®. Śląsk.

Z r o k o w a ń  p o lsk o -n ie m ie c k ic h .
Przybyły do Warszawy jeden z naj- pojących infjrmacji 

wy bitniejszych uczestników rokowań pol­
sko-niemieckich w sprawie Górnego Ślą­
ska w wywiadzie z przedstawicielem A -  
genoji Wschodniej udzielił m. m. nastę-

o przebiegu toczą­
cych się rokowań polsko-niemieckich w 
sprawie Górnego Śląska:

Co do sprawy walutowej, mającej 
pierwszorzędne znaczenie, dają się zauwa

Najświeższe wiadomości
P o g r z e b  g e n . B e s e le r a .

BERLIN, 27. 12. (Tel.  wł.) Dziś o d ­
będz ie  się w Berlinie po g rzeb  smutnej 
pam ięci gen. B ese lera .
P r z e d  w y b o r a m i n a  W ileń­

s z c z y ź n ie .
W IL N O , 27. 12. (Tel. w i j  K om isa­

riat generalny  opracow ał s tatu t obywa­
te lsk ie j  S traży  wyborczej. O rgan izac ja  
nosi nazwę „S traży  W yborcze j Ziemi 
W ileńskiej" . S iedziba będzie w Wilnie. 

P la n y  L loyd G e o r g e 1*.
PARYŻ, 27. 12. (T e ł.  wł.) 7,T em p s"  

zaznacza jąc ,  że  p rzed  dw om a tygodnia 
mi Lloyd G e o rg e  sam  poruszył w ro z­
mowie z  L oucherem  sze reg  bardzo  po 
ważnych propozycji finansowych, jako 
to projekt w yrzeczenia się przez  A n -  
glję długów wojennych i udzielenie 
N iem com  pożyczki m iędzynarodow ej,  
umożliwiającej spłatę  długu, o b e c n ie ’, 
podczas  ostatnich narad  z E .iandem  
nie ponowił swych propozycji, lecz 
oświadhzył jedynie, źe go tów  jest o p ra ­
cow ać szczegółow y plan w tej sprawie.

M ylne w n io sk i  S t in n e s (a.
PA RYŻ, 27. 12. (Tel. wł.) Według 

doniesień z Londynu, jakoteż według 
ośw iadczeń  kół, zbliżonych do Brianda 
i innych uczestników  ostatnich narad 
londyńskich, S tinnes  nie zdołał uzyskać 
podczas  pobytu w Londynie u rzeczy ­
wistnienia swych celów. O ile Stinnes 
oświadczył, iż udało mu się pozyskać 
przychylność Anglji dla swoich pro jek­
tów odbudowy Rosji, to zdołał on wy­
snuć w Londynie mylne wnioski, gdyż 
za in teresow anie , jakie mu okazały^wy- 
bitniejsze osobistości świata politycz­

nego, dotyczyło tylko jego osoby, nie 
zaś  p lanów  jego.

N arady  
fr a n c u s k o -a n g ie ls k ie .
L O N D Y N , 28. 12. (Teł. wł.) P ism a 

angielskie  donoszą, ż e  w ob radach  R a­
dy Najwyższej weźmie udział z e  s trony 
Anglji oprócz  Lloyd G e o rg e ‘a  tak że  i 
Churchill. Również I sir R obert  H orne  
uda się w najbliższą ś ro d ę  do Paryża, 
gdzie  od b ęd z ie  n a rad ę  z Loucheurem , 
jednakow oż nie będz ie  bra ł udziału w 
posiedzeniu  R ady Najwyższej.
E ch a  s p r a w y  p o s ła  Z a m o r ­

s k ie g o .
TARNOPOL, 27. 12. (Tel. wł.) Oaeg- 

daj przyjechali z Warszawy do Tarno- 
pcU, gdzie bawi obecnie poseł Zamorski, 
dwaj oficerowie 5 pp. Legjonów. Są to 
członkowie sądu honorowego, który w y­
znaczył minister wojny do rozpatrzenia 
sprawy ppor. Rokosowskiego. Odwiedzili 
oni pos. Zamorskiego, który odmówił ze­
znań i przyłączenia się do oskarżenia 
przeciw ppor. Rokoaowskiemu oraz oświad­
czył na piśmie, iż swe osobiste zajście 
uważa za zakończone w sposób honorowy 
i zadawalający.

Z A K Ł A D  
D en ty s ty c z n o  - T e c h n icz n y

F R Y D E R Y K A  H O G H S T i M A
Częstochowa, Centralna 6 m. 5.

otwarty  od g o d z in y  10-ej do 1-ej po po łudniu  
i od  5 — 6 w ieczorem .
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PO Ś W I Ę T A C H .
Święta Bożego Narodzenia minęły. Są 

to wyjątkowe dni w roku, w których na­
wet podczas tak niedawnych walk na 
frontach, niejednokrotnie ustawa! grzechot 
śmiercionośnych karabinew maszynowych, 
a strony walczące z nad ziemi wzrok kn 
gwieździe betlehemskiej wznosiły.

Pierwszych świąt czasu zupełnego już 
pokojn nie zamąciło też jakiekolwiek waż­
niejsze wydarzenie polityczne, a przynaj­
mniej do chwili, gdy to piszemy, nie sy ­
gnalizowano z całego świata nic szczegól­
nie ważkiego.

Konferencja pokojowa w Waszyngto­
nie na dni Świąt Pokojn przerwała dys- 
skusję pokojową o łodziach podwodnych, 
a interesujące nas wielce obrady Komisji 
polsko-niemieckiej na G. Śląska również 
w przeddzień Wigilji przerwane zostały.

Z depesz dzisiejszych wyróżnić trzeba 
wiadomość o uroczystości, jaką we wto­
rek  dnia 27 b. m. obchodził Berlin. Był 
to pogrzeb b. dyfetitcra Polski, pana na­
szego życia i śmierci, gen. t . Beselera, 
tego samego Beselera, który, jedną ręką 
głaszcząc nas, wręcza! najbardziej naiw­
nym z pośród osławionych aktywistów 
„akt 5 go listopada", d ragą  ręką zaś je- 
diocześnie rekwirował wszystko, cokol­
wiek bądź przedstawiało w Polsce dla 
prusaków jakąkolwiek wartość. To też 
zdawałoby się, że nie mamy (powodu ani 
do przesyłania Berlinowi z powodu zgo­
nu gen. t . Beselera kondolencji, ani 
też wieńca. A jednak... a jednak znalazło 
się pismo, drukowane polskiemi czcionka­
mi, które uważało widocznie, że czas o- 
kupacji pruskiej w Polsce był okresem 
ostatecznie nie tak okropnie trndaym dla 
większości Polaków do przeżycia, bowiem 
spotykamy na łamach wspomnianego dzień 
sika wcale pochlebną wzmiankę o gen. 
Beselerze. Był tylko wykonawcą woli 
swego pana i jego sztabu generalnego — 
mówi „Czas" krakowski, ale dla Polaki 
był życzliwy. Zaiste, o jaskrawsze dowo­
dy „życzliwości1* trndno! Skoro dla kogoś 
są one niewystarczające, tedy już nic go

nie przekona o tern, iż najstraszniejszym 
naszym wrogiem jest prusak.

Podczas dwu dni minionych, w chwi­
lach, kiedy zagadnienia polityki staraliś- 
śmy się poza krąg myśli codziennej, dla 
odpoczynku umysłu, celowo odsunąć, j e d ­
na myśl powracała wciąż ku nam: W il ­
no!

Tan jeden wyraz jest rzadkim w słow 
niku wyrazów polskich zawsze aktualaych 
a  obecnie aktualnym szczególnie, ma ja ­
kąś magiczną swą siłę. G iy  się go o* 
becnie wymawia, ciśnie się długi szereg 
iaktów znamiennych z pierwszych poczy­
nań Naczelnika Państwa, faktów tak o- 
kropnie w swych skutkaeh dla kraju  
szkodliwyoh, że nad Wileńszczyzną widzi 
się czarną, groźną chmurę, chmurę, k tó ­
rą  zawiesiła nad polską Wileńszczyzną 
ręka  polska! I  to jest tragizm połażenia. 
I z tego wszyscy powinni sobie jasno 
sprawę zdawać! Niestety, nie każdy u- 
świadamia sobie te możliwe sytuacje, j a ­
kie sprowadzić mogłoby urzeczywistnię* 
nie planów manjackich, boć chyba nie 
zrodzonych ze złej woli w Waiszawie.

Dlatego konieczność przyłączenia Wil­
na i Wileńszczyzny do Polski powinna 
być myślą przewodnią dni najbliższych 
s ź  do dnia 8 stycznia r. 1922-go.

Musimy pa świętach, rączo jąć  się 
sprawy wileńskiej.

Trzeba ułatwić wyjazd do Wilna wszy 
stkim mającym prawo głosowania, trzeba 
zebrać jaknajwiększe fundusze na akcję 
przyłączenia Wilna do Polski i to bez 
jakichkolwiek zastrzeżeń, trzeba ogół u- 
świadomić, wbrew wszelkim zamaskowa­
nym projektom, choćby najwyżej stojących 
federalistów. To są naczelne zadania 
chwili. Byłoby grzechem webec przyszło- 
soi rzeczy te zlekceważyć, lub, co gorsze 
jeszcze, zignorować zupełnie.

Ta taż po świętach wzywamy naj* 
gorącej cały ogół do poświęconia uwagi 
tej najbardziej dziś na czasie będącej 
sprawie.

A. Ilaciorkowski.

biazgu niemowlęcego do dzieci|po lat 15 
i więcej.

Większość ma odmrożone ręce i nogi, 
niektórzy uszy i policzki. Co chwila, z 
piersi wyrywa się chrzęst straszliwego 
kaszlu. Wiezioao te dzieci głodne, w wa­
gonach nieopalonych. Oddano je  na etap 
z odrą, szkarlatyną, t jfasem , biegunką.

A oto inny znowu „obrazek"...
W poczekalni lekarskiej czeka k i lk o ­

ro ludzi na oględziny. Niektórzy z gorącz 
ką, podejrzani o tyfus.

— Pan skąd?
— Z Samary.
Jechał coś pół roku. Zle było. Głód 

straszliwy, ale wszystko niczem w porów 
naniu z końcem podróży. Kołosowo—Ba­
ranowicza.,. Mróz aż do 30 stopni. Tu ka 
zano czekać w nieopalonym wagonie 24 
godziny. Tam spędzono na śnieg i t rzy ­
mano w polu o głodzie godzin dwanaście 
Głód szarpał wnętrzności, mróz oddech 
zapierał. Świst wichury łączył się z ję ­
kiem konających.,

Z bocznej sali dochodzi p/acz m aleń­
stwa. Wibija się w nim uporczywa sk a r ­
ga dziecka chorego na odrę:

— Bo mamy! Bo domu!
Etap po załatwienia formalności sani­

tarnych i skierowaniu chorych do szpi­
tali, powinien trzymać swych gości k ró tko  
— po 3 dni. Trzyma iee zaś nieraz po 
kilka tygodni i miesięcy. Bo dokąd ci 
ludzie pójść mają? Na głód i nędzę? Na 
kradzież i rozbój? Czy może pod opiekę 
komunistów?

Ci ludzie niewątpliwie pytają, czy w 
Polsce kara jest wymierzana za winy, 
czy też za nieszczęście?

Na etapie „Jur"  każdy barak, każdy 
k ą t  i każde łóżko szpitalne — to ciężki, 
bolesny dramat życiowy.

Jest to ostatnia k ar ta  ksiąg Pielgrzym- 
stwa Polskiego. Na niej dopiero kończą 
się lata niewoli.

K U R J E R  
J Z Ę S T 0 C H 0 W S K 1
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Ostatnia karta 
pielgrzymstwai

Podozas, gdy w stolicy wielkiego i 
kossolidujące się coraz peważnisj państwa 
zasiadano do wigilijnego stoła w aiapte, 
świetle, w radości i w jakiej takiej e g o  

• dzie, tam na kresach wschodnich, w Ba­
ranowiczach. w Równem, w Kołosowis 
wracający do Polski repatrjanei jaszcze 
cierpieli istne gehenny. P. Wł. Grabski, 
nadzwyczajny komisarz dla spraw rapa-

trjacji, zdawał w piątek prasie warszaw­
skiej sprawę z tego straszliwego Iaferno. 
Jast nadzieja, że wreszcie Rząd wejrzał 
w t» haniebne stossnki i że doksna się 
wszystko, aby zspobiedz dalszym tortu­
rom wygnańców i dalszej kompromitacji 
przed Europą.

W „Kurjerze Warszawskim* p. J. 
Czempiński daje „obrazki z etipów* tych 
wygnańców. Oto ostatni etap. Już w sa ­
mej stolicy Etap Jura na Powązkach.

Oto sala dziecięca w szpitala. O i  dro’

K r o n i k a .
Ze świąt.

Po raz czwarty obchodziliśmy śn ięte  
Bożego Narodzenia w Wolnej Polsce. Ko 
ścioły wszystkie były przepełnione wier­
nymi, którzy wysłuchali modłów o lepsze 
jutro i o pokój Indziom dobrej woli...

W dniu 25 b. m. na Jasnej Bórze pa 
sterkę w otoczenia całego konwentu ©§. 
Paulinów odprawił ks. przeor Pietr Mar­
kiewicz. Sumę celebrował J. E ks. bi­
skup Wl. Krynicki, Kazanie wygłosił 
ks. przeor Markiewicz.

Świętom wesela i radości sprzyjała 
piękna pogoda, która wywabiła liczne 
rzesze spacerowiczów w Aleje. Kinema­

tografy cieszyły się niebywalem powodze 
niera. W Stow. Rsem. Przera, i w sali 
teatru kolejowego — amatorzy odegrali 
wesołą farsę „20 dni kozy" i wszędzie 
byli nsgradz ni oklaskami.

W godzinach wieczorowych pojawiły 
się tradycyjne s-.opki, otoczone liczną 
dziatwą, która wśród wrzawy i krzyków ^ 
towarzyszyła „aniołom, królom, śmierć, 
z papierową kosą i djabłom.

O sta tn ia  p o s ł u g a .
W sobotę o godz. 10 rano odbyło się 

wyprowadzenie zwłok z mieszkania ś. p. 
Witolda Szybowskiego. Kondukt żałobny 
prowadzony był przez 3 ch kapłanśw, a 
poprzedzała go orkiestra kolejarzy wraz 
ze sztandarem.

Przed trumną niesiono wieńce od p ra  
cowników stacji, numerowych stacji Czę­
stochowa, huty Ra'sdw i wiele innych.

W pogrzebie wzięło ulział liczne gro 
ne przyjaciół, zn&jomyoh i kolegów zmar 
lego.

Po żałobnym nabożeństwie w kościele 
św. Rodziny, zwłoki spoczęły na cmenta­
rzu na Kulach.

Kto wygrał miljonówkę?
U rzędn ik  fa b ry k i P e lo er ó w .

Szczęśliwym posiadaczem nameru 
1570274 miljonówki jest częstochowia- 
nin p. Piotr Martens, urzędnik W fabry­
ce  Peltzerów, francuz.

W tz y sc y  i w s z y s tk o  d la  
Wilna. §

Już dnie nas dzielą od wyborów do 
Sejmu W ileńskiego mającego opowie­
dzieć się o (osie dziedzictwa Jagiel­
lonów.

Komitet W ielkiego Tygodnia Wile ' 
skiego, powstały w Warszawie pod ho 
norowem przewodnictwem Marszałka 
Sejmu Trąmpczydskiego wzywa cale 
społeczeństwo do wydatnej pomoc 
tym Co pracują dla sprawy bezwzglę­
dnego zjednoczenia W ileńszczyzny z 
Polską.

M , L E B L A N C . 64)

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Obliczył dokładnie konieczny ruch i już miał go 
wykonać, gdy nagle został napadnięty z tyłu, schwy­
cony za ramiona 1 rzucony o ziemię, nie byt w stanie 
stawić najmniejszogo opora.

— Al do pieruna! — krzyaaął szpieg, przytłacza­
jąc go kolanem, a więc to dlatego nie odpowiadałeś 
na moje pytania?.. Zachowanie twoje odraza wydało 
mi się podejrzane... Lecz później, przestałem o tern 
myśleć... A l oto w tej ehwili latarka oświetliła twój 
profil. Cóż to za drab chciał mnie wywieść w pole? 
Może to jakiś psi Francuz?

Paweł wyprostował się pod oasiakism, miał Wra­
żenie, że zdoła się zeń wyswobodzić. W ysiłek przeciw­
nika słabnął. Opanowując go z lekka, wykrzyknął:

— Tak, Francuz, Paweł Ddlroze, ten, którego 
choiałeś ongiś zabić, mąż Elżbiety, twojej ofiary.. Tak, 
to ja, i wiem kto ty jesteś... rzekomy lelgijozyk  La- 
schen, szpieg Karol.

Umilkł. Szpieg, wyciągnąwszy sztylet z za pasa, 
skierował go na wroga.

—  Ach! Paweł Delroze... Do pioruna, wyprawa 
będzie zatem owocna... Oboje, jedao po drągiem... 
mąż... i żona... O! wpakowałeś się w moje szpony... 
Masz! Łapże teraz, mój chłopcze...

Paweł ujrzał nad sobą błysk ostrza sztyletu, zam­
knął oczy, wymawiając imię Elżbiety...

Upłynęła sekunda, a po tom jeden po drugim, 
rozległy się trzy wystrzały. W tyle, z poza obu za­
paśników, ktoś strzelał...

Szpieg rzucił wstrętne przekleństwo. R ozlu iiił

s ‘ę uścisk jego ramion, obejmujących przeciwnika. 
Broń wypadła lnu z ręki i zwalił się na brzuch, jęoząo:

— Ach! przeklęta kobieta.,, przeklęta kobieta... 
Powinienem był zadusić ją w aucie.,, spodziewałem 
się, że tak będzie...

I bełkotał ciszej;
— Wszystko skończone! Ach! przeklęta kobieta... 

jak ja cierpię!...
Zamilkł. Kilka konwalsyjaycb ruchów. Czkawka 

agonji — i to było wszystko.
Jednym skokiem Paweł powstał z ziemi. Pobiegł 

ku tej, która go ocaliła i która trzymało jeszoza re­
wolwer w dłoni.

—  Elżbieto! — zawołał, pijany radością.
Przerwał; ramiona opadły mu bezwładnie. Doj­

rzał w mroku, że postać kobieca różniła się od syl­
wetki Elżbiety; była wyższa i tęższa.

Szeptał z niesłychaną trwogą:
—  H żbietó... Ozy to ty?
I równooześnie wyozuwał już odpowiedź, którą 

miał usłyszeć.
t— Nie — rzekła nieznajoma — pani Delroze po 

jechała przed nami, w innym automobilu. Narol i ja 
mieliśmy podążyć za nią.

Peweł przypomniał sobie, iż istotnie w chwili, 
gdy wraz z Bernardem okrążali willę, zdawało mu się, 
że słyszał turkot automobilą. Ponieważ zaś między 
odjazdem obu samochodów mogło być zaledwie kilka 
minut różnicy, nie tracąc odwagi, zawołał:

— Prędko zatem, śpieszmy się. Napewno ich do- 
pędzimy...

Lecz kobieta odparła natycbmiaat:
— Dop;dzlć ich? To wykluczone, oba automo­

bile jadą bowiem w przeciwnych wprost kierunkach.
Mniejsza z tem, skoro zdążają ku temu samemu 

celowi. Dokąd wiozę pantą Dslreze?
— Do zamku, należącego do hrabiny Herminy.
— Gdzież ten zamek?...
— Ja nie wiem.

— Pani nie wii? Lecz to okropne. Zna pani przy 
najmniej jego nazwę?

— Karol nia powiedział mi tego. Nic zatem nie 
wiem.

VI.
Walka — n i e m o ż l i w a .

W olbrzymiej rozpaczy w jaką wtrąciły go te 
ostatnie słowa, Paweł odczuł podobnie jak na widok 
uczty, wydanej . rzez księcia Konrads, potrzebę natych­
miastowego działania. Bez wątpienia, wszelka nadzieja 
była stracona. W niwecz rozpadał się jego plan wy­
korzystania przejścia przey tunel, zanim obudzi się  
czujność wroga. Gdyby nawet udało ma się odnaleźć 
i oswobodzić Elźbiotę, to piętrzyły się góry nowych 
Iruduości. Jakże potem umknąć nieprzyjacielowi i po­
wrócić do Francji?

Nie, miał edtąd przeciwko sobie przestrzeń i czas. 
Po takiej porażce pozostawała mu tylko rezygnacja i 
oczekiwanie łaski losu...

Nie zachwiał sitj jednakże. Rozumiał, że słabość 
w tym wypadku byłaby ule do darowania. Zipał, któ­
ry unosił go dotychczas, nie powinien ustać, owszem, 
winien nabrać większej jeszcze siły.

Przystąpił do szpiega. Kobieta, pochyliwszy się 
nad ciałem, przyglądała mu się przy świetle odczepio­
nej od samochoda latarki.

—  Nie żyje? prawda? — zapytał.
—  Tak, skonał. Dwie kule traf.ły go w plecy.
I szeptała dalej zmienionym głosem:
— To straszne, co srobiłam. Oto ja sama go za­

biłam. Lecz to nie jest morderstwo, prawda pinie? 
I ja miałam do tego prawo... A jednak to straszne... 
Zabiłam Karola!

Twarz jej, młoda jeszcze i dość ładna, chociaż 
bardzo pospolita, wykrzywiona była przestrachem, 
oczy jakby nie mogły oderwać się od trupa.

D. c. u.
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Tw órzcie  pospiesznie  komitety lo-
*  kalne, zbierajcie fundusze i te sk ładaj­

cie  w P, K. O. na rachunek  Komitetu 
W ielk iego  Tygodnia W ileńskiego  nr.
5555.

W szystkie  re d ak c je  pism przyjmują 
również ofiary na rzecz  K. W. T . W;

C zas  nagli. W szyscy i wszystko dla 
Wilna.

S ą d  e k r ę g o w y  Ł ód zk i p r z e  
noai s i ę  d s  P io tr k o w a .

* P rezes  Sądu  O kręgow ego  w Łodzi 
p. Augustynowicz zwrócił się do władz 
centra lnych  z propozycją  przeniesien ia  
S ą d u  Okr. Łódzkiego  do Piotrkowa, 
pon iew aż Sąd  ten  w Łodzi nie będz ie  
miał pom ieszczenia.

G m ach  bowiem, dotąd przez  ten 
S ą d  zajmowany, był s iedzibą Szkoły  
włókienniczej, k tera  ma być wkrótce 
uruchomiona.

W o w ec  tej propozycji Z arząd  m ia ­
sta P iotrkowa zs ją ł  nader  przychylne 

■. s tanow isko—ośw iadczając go tow ość wy 
szukania odpow iedniego pom ieszczen ia  
dla S ądu  łódzkiego na c z a 8-, dopóki w 
Ł odzi nie zostan ie  wybudowany gm ach 
d!a Sądu.

W yprawa palicjl na węglarzy.
N a ca łe j linj\ a zwłaszcza między 

C zęstochow ą a Rudnikami, pod Milejo 
wem i koło Bab są  niemal na po rząd ­
ku dziennym Kradzieże węgla z wago­
nów  kolejowych.

Zuchw ałość i bezcze lność  węglarzy 
jest taka, źe  brekowych wyrzu­
ca ją  z budek  na tor kolejowy—a zrzu 
cany  z wagonów w czasie  biegu w ę ­
giel m om entaln ie  jest ładowany na wy 
czek u jące  w um ówionych punktach 
wzdłuż toru kolejow ego furmanki.

•b ła w a ,  u rządzona w ostatnich dn. 
/  p rzez  policję piotrkowską, dała pomyśl 

ne wyniki. P rzyłapano w okolicy s ta ­
cji  Baby przy zrzucaniu  węgla z wago 
nu Fr. C zajkę ,  Fr. Berlińskiego, J. S o  
wę, gospodarza  ze Skalskiej Woli i St. 
D ąbrow skiego . J e d n o c ześn ie  ujęto pa 
rokonną furm ankę, naładow aną z rz u c o ­
nym z wagonu w ęglem  w ilości 10 
korcy.
-  P onadto  przyłapani zostali przy zbie 
raniu zrzuconego  węgla: A. S z c z e p a ń ­
ski, z Woli M oszczenickiej i A. Mar- 
ciocb, również z Woli M oszczeńskie j .

W szystkich  zam knię to  w areszcie , 
a  sprawę sk ierow ano do prokuratora.

Z T ow . m y ś l iw s k ie g o .
Zawiadamiamy pp. myśliwych, że po­

lowanie  na K ras icask  odbędzie się dn.

28 b. m. t. j. we środę. Zbiórka na d w or­
cu. Wvjazd o godz. 6 rano.

ZARZĄD.

E c h a  okupacji pruskiej.
U n iew in n ien ie  G a w iń sk ie g o .

W ciągu dwuch dai  toszyły się w S ą ­
dzie okręgowym rozpr aw y  przeciw A n t o ­
niemu Kawinskiemn,  oskarżonemu przez 
zarząd kopalni  .Cze ladź* pod Sosnowcem 
o lichwę wojenną.

Spraw a ta  znana je s t  naszym czytel­
nikom, gdyż przed kilku tygodniami zn a ­
lazła się na  wokandzie Sądu o k r .  w Czę 
Btockowie, o czem pisaliśmy i została  o- 
droczona. F. A. Kawińskiemu ak t  o sk ar­
żen ia  zarzucał, że za czasów okupacji 
niemieckiej dostarczał kopalni [„Czeladź* 
ubrania  i obuwie dla górników po zbyt 
wygórowanych cenach.

Po przesłuchaniu św iadków  i e k sp e r ­
tów, zaorali głos ze strony kopalni „Cze­
ladź* adwokaci Nowodworski z W a rs z a ­
wy i Borow ski z Sosnowca. Po przemó­
wienia p rokura to ra ,  sąd udał się na na­
radę  i ogłosił wyrok, k tórego mocą oskar 
rzony K iw ińsk i  został uniewinniony.

W ażne d la  Wilnian.
S ta rosł-ffo p o d a j id j  wiadomości o s ó b ^ a j ą  
cych czynae prawo wyborcze w czasie 
piebiaaytu wileńskiego, że udający się na 
głosowanie winni zgłosić się do S taro­
s tw a  (pokój nr. 32) celem o trzym aeia  za 
św iadcse iia ,  które służyć im będzie jako  
bilet wolnej jazdy koleją tam  i z powro­
tem, or»z jako przepustka  do wjazdu na 
te ry torjum  ziemi wileńskiej, niepozosta- 
jąee pod administracji, władz polskich.

Z eb ra n ia .
• z i ś  we wtorek, d. 27 hm. w sali ka- 

sy pożyczkowo-oszczędnościewej Kościusz­
ki 11 odbędzie  się zebranie  organizacyj­
ne L 'g l ©brony W ileiszczyzny i całośsi 
R eczypospolitej. Początek zebrania  a godz 
6 wiarz.

A m a to r  l ik ieru .
Z res tau rac ji  J a n a  G rabowskiego przy 

ul. Panny M arji  n r .  19 za pomocą do ­
branego klaczą skradziono 20 butelek  l i ­
kieru  oraz wędliny, wartości mk. 150.009

P iln o w a ć  w o z ó w .
Na ni. s w . Rocha w Częstochowie po 

w racającem u do domu Piotrowi Heluszka  
zam. we wsi Iwanowice skradziono z wo 
zu pud drożdży wartości 12 009 mk,

K r a d z ie ż  na  s t a c j i .
N a stacji Częstochowa Bronisław ie 

Choras skradziono z kieszeni 4575 mk.
K ie sz o n k o w a  k r a d z ie ż .
Na Nowym R ynka  Zofjl Fabjańskisj 

skradziono z kieszeni t u t .  6nO. Kradzie­

ży dokonał Lewek Lelowski zam. przy 
ul. Garncarskiej nr. 76. Spraw ę skiero­
w ano do Sądu Pokoju II O zręgu w C zę­
stochowie.

K r a d z ie ż e .
Z  mieszkania W ładysław y Skwarczyd- 

skiej zam. na przedmieściu Częstochowy 
S tradom  przy ul. Głównej n r .  11 za pe- 
mocą dobranego klucza skradz iouo  ga rde  
robę dam ską  w artości mk. 7509.

Ze s trychu  domu nr. 2 , przy ul. Bie­
lańskiej na przedmieściu Częstochowy O- 
sta tn i Grosz za pomocą dobranego k lu ­
cza skradziono bieliznę wartości m arek 
6.000 będące własnością Agnieszki Z la ń -  
czyk.

— C l)—

Zdaleka i zbliska.
— S z o f e r  c z y  d e te k ty w ?
Prezes delegaep polskich w komisjach 

m ieszanych reew akuacyjn  j  i specjalnej, 
m in is ter  pełnomocny p. Antoni © szewski 
w początkach  b. m. wyjechał na  kilk?, 
dni z Moskwy do P e te rsb u rg a .  W ładze 
moskiewskie poleciły dostarczyć ministro 
wi Olszewskiemu na czas j e j ó  pobytu w 
P e te rsb u rg u  samochodu. Samochód z r -  
s ta ł  dostarczony, ale w chwili, gdy p. 01 
s ła w sk i  siadał do samochodu, podszedł 
ja k iś  esobnik, podając się za pomocnika 
Sicfer* i żądając miejsca w aucie. W  rza 
c s y a L to ś c i  okazało się, iż był to tajny 
agen t  czrezwyczajki. Wobec arogancji 
a g e n ta  m in is ter  Olszewski z izek ł  s ię  j a ­
zdy Bamcchodem i ud»ł się pieszo do 
przedstawiciela kom isarja tu  sp ra w  zagra  
nicznych Sabanina celem złożenia p ro te ­
stu. P .  Sabanio przeprosił m inistra Ol­
szewskiego, obiecując ukarać  swych pod­
władnych za niewłaściwe postępow ano 
wobec ministra pełnomconego Rzeczypo­
spolitej.

— N apad b a n d y tó w  na  od-  
w a c h  p o l ic y jn y .

W dn. 22 b. m. o godz. 5  r. w ta r ­
gnęło  na odw ach policyjny na st. Z ą b ­
kowice kilku uzbrojonych bandytów, 
którzy odbili z rą k  policjantów zna jdu ­
jąceg o  się na odwachu n ieb ezp ieczn e ­
go opryszka Jo ach im a W itkowskiego, 
u jętego  przez policję. N apastn icy  rz u ­
ciwszy się na straż z rewolweram i d a ­
li kilka strzałów. W czasie  walki, jaka 
wywiązała się pom iędzy bandytami a 
policją odniósł lek k ą  ran ę  Witkowski, 
k tórem u udało się wraz z napastn ikam i 
zbiec. Z arządzony  pościg nie dał na- 
razie  żadnych  wyników. D opraw dy na 
pady  bandyck ie  przybierają już w Z a ­

głębiu rozmiary zas trasza jące .  Z w r a c a ­
my na to uwagę władz wyższych, k tóre 
nie zd a ją  sobie  sprawy ze  s tanu b e z ­
pieczeństw a publicznego w m iastach i 
wsiach Zagłębia, redukując ze  szkodą  
dla bezp ieczeństw a publicznego poli­
cję.

Ministrowie l l tew scy-paskarzam i.
S k a n d a l ic z n a  a f a r a  m in. P u ­
r i  c k is  a .—T a je m n ic z e  w a g o n y .  
— P o m o c  d la  R o sji ,  c z y  p r z e ­

m y tn ic tw o .
Donieśliśmy już przed kilku dniami, 

że  litewski m inister spraw  zagr. P u n c -  
kia będzie zmuszony us tąp ić  ze swego 
stanowiska, ponieważ został skompromito 
wany w  świeżo w ykry te j  s ta rze  paska r­
sko przemytniczej. Obecnie nadchodzą 
szczegóły tej sensacyjnej sprawy, w yka­
zującej, do jak iego  s topnia sk o ru m p o w a ­
ne są kierujące sfery, s tworzonego przez 
Niemców państew ka, które wyciąga te ras  
dłoń po polskie Wilno.

Oto z Kowna wysłano niedawao 3 n t  
gor.y, przeznaczone rzekomo dla głodnych 
w Rosji. W agony ostemplowane były u- 
rzędowem i pieczęciami min. spraw  zagra 
nicznjcb  i min. skarbu  L ;twy Kow. Mi­
n is te r  wojny Szymkus, podejrzewając, ła  
w agoay nie zawierają  żyu-nośei, jak  to 
g ł t s  ła  d ek la rac ja  polecił dokonać rew i­
zji ładunku w Janiszkach.

Rewizja dała sensacyjne wyniki. W wa 
gonach znaleziono 4z7 pudów sacharyny 
i k ilkanaście pudów kokainy . Śledztwo 
w tej sp raw ie  przekazano p rekara to fow i 
wojskowemu. J a k  się ze śledztwa ujawni 
ło, a ferę  spekulacyjną finansował bank 
„U ziobaak*, k tórego  główaym akc jonarja  
szem je s t  Purick is  oraz s ie f  departam ea  
tu  wschodniego ministerjum spraw zagr. 
L  twy Kow.— W cłokajtis, k tóry  konw ojo­
wał wagony.

Parickisa  oraz kilku wyższych urzę­
dników, zamieszanych w tej sprawie, we 
zwano do p roknra to r j i  wojskowej. P rasa  
opozycyjna, a  w szczególności „Liatoros 
Balsas*, d o a i g a  się kategorycznie  i s t ą -  
pienia rząda, s k a a p r e n i to w a n e g e  skanda 
liczną s fe rą  paskarską.

A kty  sfery  P ar ick isa  powinna p rz e ­
czytać dokładnie Rada Ligi Narodów.

i m u ż y w a n e  pojedynczo oraz cala 
IW lw S I  l w i  ko lekcje , K upuje k s ięg a rn ia  
A n to n ieg o E gera  w C zęstochow ie fĄleją 1, 14.

k a r tę  od roczen ia  roi 
1895 n a  1m'ę F ran c isz^ f f U b i C H l O  k a r t^ odroczenia  ro k

Ir o. K n rp .if ln v  •zn.mlAo-slra

I  Pierniki Toruńskie
w  wielkim wyborze poleca

S. Ja śk ie w ic z
I l - a  A l e j a  Na 33
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W i e l k i  w y b ó r
ko rtów , w ełny, o raz  tow arów  

baw ełn ian y ch  poleca znana  
 1 f i r m a  | ------

j  . Oawidowicz i S -k a
I A leja  7, telefon  74. 

Sprzedaż  h u rtow a i detaliczna.

POLSKI
LLOYD

O d dzia ł wr C z ę sto c h o w ie  
II A leja  Aft 16.

N ajskuteczn iejszy  środek  
p rzec iw ko  o s 'a b ie n iu  i w yczer 
p an iu  o rgan izm u, niem ocy ,ma- 
ło k rw ls to śc i (aneraji), b rakow i 
ap e ty tu , złemu traw ien iu  i f.p.

P ig u łk i  Siłotwórcze
0

„Ap. KOWALSKI" 
M iodow a L. I.

w yrobu  L ab . Farm. 
w W a rsza w ie ,

S ku tek  w p ro st zdum iew ający , u jaw n ia  
s ię  ju ż  po zużyciu  pierw szego flakonu.

Przyjmuje wszelkie e k s p e ­
dycje  na najdogodniej­

szych w arunkach. A sek u ­
racja, wysyłanie towarów 

pod w łasną ochroną.
©ddziały we wszystkich 

miastach Rz-eczypospol tej, 
w głównych ośrodkach  

handlowych Europy j w 
A m eryce.

W yk onyw a p o le c e n ia  n a j­
tan iej i n a jsu m ien n ie j.

Hurtownia pasów, szczeliw, węży etc.
..ZENIT” Kraków, S ip i ta h a  7.

K u r s y  H a n d l o w e

R. S zu  m ac  h e r  o w e  j
a dniem 20 grudnia rozpoczynają zapisy kandydatów (ek)

n a  d r u g i e  p ó ł r o c z e .
Kancelarja czynna codziennie oprócz Niedziel i Świąt.

Ul. Dąbrowskiego I  5 -a ,  II p. front m. 5.

poleca we większych ilościach
sznury azbestowe suche a n g i e l s k i e  002- 3001™’

po a n a o zn ie  z n iż o n y c h  c e n a e h .

Ogłoszenie licytacji.
W dniu 29 go grudnia 1921 r, 

w gmachu Izby Skarbowej w Kiel­
cach, przy ul. Mickiewicza L 2, 
odbędzie s i ę  sprzedaż w drodze li­
cytacji starego papieru (makula­
tury w ilości około 400 pudów. 
Cena wywołania wynosi 300 m a­
rek za pud. Wszyscy przystępujący 
do licytacji winni przedłożyć do­
wód złożenia vr którejkolwiek K a­
sie Skarbowej wadjum w kwocie 
12600 Mkp.

-ans& H B isod  sptpłzs.w B M jsd ijs r /

sz m u rs !  15 ‘iMmiłM ' m y j  - h
M o q o j i C M  qoAuzaiuaiSAii pwfRS

•>1W 008
ó ż ę ą u n łe g  o i  ^ ! £  VvT e . io ą a i o ą  e u ą ę j j  

H M o u e d  eą p  o ą |A A

Nie przepłacajcie
te raźn ie jszy m  kupcom  w ojennym , gdyż 
znacznie uniżonych cenach  każdy  nabyć 

m oże w znanej konkurencyjnej firm ie
J . R Z Ą S I Ń S K I E G O

ul. K ościuszki 19-a w podw órzu lew a o ficy n a
W szelkie p łó tna , b a ty s ty , e tara iny , wełny, 
bostony , k e r ty , cejg!, k ap y , ch u s tk i i f i­

ra n k i, o raz  różne in n e  tow ary .

9



Nr 238 KURJER CZSSXQfiflQOTSEI 2« Grudnia 1921 4.

T E A T R  „ O D E O N ”  - 8 & L S po r a z  o s t a t n i
TAJEMNICZE MBLJONY

S-a SERJA Wielkiej S en sa c j i  Ws'.zechświafA«rej
p o d  o g ó l n y m  t y t u ł e m

CZŁOWIEK BEZ NAZWISKA
S e n s a c y j n e  p r z y g o d y  z ł o d z i e j a  m i l j o n ó w  PIOTRA VOSSA i j e g o  u c i e o z k a  p r z e z  l ą d y  i m o r z a .

Szczegóły w afiszach — treść w p ro g ra m a c h .Ostatni seans o godz. 9 i pól wieczorem. Wejście dla młodzieży dozwolone.

TEATR P A R Y S K I P r o g r a m  od ś r o d y  28 go G rudn ia  1921 roku  do 
niedziel i i*go S tycznia  1922 roku  włącznie.

„NA TROPIE
i l - a  S e r | a !  l i S ¥ J S t l l E S @  S Z T Y L E T U  f k - n  S e r j a !

Dramat w 6-ciu częściach wytwórni Uniwersał Film Manufacturing Co W Nowym Jorku.

M 3. EDDIE POLO piękności amerykańskie, Telma Percy i Eggy 0 ’Dare.
W poszukiwaniu za ukochaną kobielą i sztyletem EDDIE POLO udaje się do Prerji Poludn. Ameryki, gdzie doznaje niespodziewanych awanturniczych przygód.

MOZŻUCHIN Kino „NOWY 99
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Program od niedzieli dnia 15-go grudnia r. b. i dni następnych
L I S I  f . NKO

ZA KULISAMI EKRANU
z  ż y c i a  i n t y m n e g o  a r t y s t ó w  k i n e m a t o g r a f i c z n y c h

l l t c i n i v n  Obraz powyższy znany jest szerokiej publiczności Częstochowskiej, gdyż demonstrowany  
l l W n U n 1 byl krótko w jednym z tut. kinematografów, wobec czego nie wszyscy mogli go podziwiać 
U l l U c L U l  Grany był również kilkakrotnie w pierwszorzędnych kinematografach w W arszawie, gdzie 
cieszył s te  ogromnym powodzeniem dla tego też jest w ystąw iony w ,,NOW YM il na ogólne żądanie publ.

LI S I E Ń K O MOZŻUCHIN
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Dr. Stefan  P u r s k i 9
Kilińskiego Ni 4  *  ‘

. —  CHOROBY  ---------—
sk ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
5 — 7 p.p. w niedziele i święta 

. od 8—11 rano. •

Dr, W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
p rz y jm u je  od  4-ei do  6 p.p. ul. P a n n y  
M a r j i  33 i w p ra co w n i  b a k te r jo lo g ic z -  

n e j  od  6 do  7-ej i p ó ł  wiecz, 
P r a c o w n i a  b a k te r jo l o g i c z n a  (ul. P a n ­
n y  M a r j i  31 le w a  o f i c y n a )  o t w a r ta  
c o d z ien n ie  od 9-ej d o  12-ej i od 5-ej 

do H-ej w iecz .

Dr. Lucjan K ę d z i e r s k i
o - d y n a t o r  o d d z ia łu  p o ło żn ic ze g o  m ie jsk ieg o  
A k u s z e r j a  i c h o r o b y  k o b i e c e .

p rz y jm u je  do  10-ej r a n o  i o d  3 do O po poł. 
ui. P i łsu d sk ie g o  (Doiazd) Aa 5.

T elefon  JS *12.

D o k f ó r - o  k u l i s t a
L u d w ik  C hom sck i

p o w r ó c i ł )
o r d y n u je  w c h o r o b a c h  oczu  p rz y  ul. Kazi­

m ie rza  9, od  godz. 12 do 3

D o k t ó r  m e d .

Helena Ettinger-Kawaeff
B. A s s y s t e n tk a  p ro f ,  K le m p e re ra  w B erl in ie  
15. D y r e k to r  Kliniki d r a  K a lm e y e ra  i szp i ­
t a l a  M ię d zy n a ro d o w e g o  C z e rw o n e g o  K rzy ­

ż a  w P e te r s b u rg u .
C h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i n e r w o w e .  

L e c z e n i e  ś w i a t ł e m  i e l e k t r y c z n o ś c i ą .
P r z y jm u je  c o d z ie n n ie  od 3 —6 p. p.

I-a Aleia Nr. 11 lewa oficyna II piętro

Dr. Paweł Broniatowski
w  C z ę s t o c h o w i e  ul, P 8 n n y  M a r j i  t .  j. 11 A le ja  

Ń r .  21, o b o k  t e a t r u  „ P a r y s k i e g o ”

Choroby: s k ó rn e , d ró g  m oczowych ! w eneryczne .
P rz y jm u je  od 9 — 12 r a n o  1 od  4  —  7 po  poł. 

P a n i e  od 12— 1 w poł.

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. o r d y n a to r  ak u s ze ry jn o g in e -  
kologicznej jkl in iki  w  Kazaniu

11 aleja 32 parter prawa oficyna. 
Choroby  kobiece i w ewnętrzne .  

Przyjmuje od 9 ' do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.

L e k a rz *d e n ty s ta
M ichał F r e j n i e c

ul. Panny Marji (I'Aleja) N io .
I rtyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł 

i od 3—7 wiecz. Telefon 260

LEKAKZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I A le ja  8
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. i od 3 do 7 wiecz

Dr. m e d .  E. P e t r y k a !
c h o ro b y  s k ó rn e  i w e n e ry c z n a

przyjmuje od ^odz.5*ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popol. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.

o

| 3 2 .  [ | |  A le j a  JVś 3 2 .  | 3 2 .

N I .  P E L C ;
ęm ^
“  P o le c a  w w ie lk im  w y b o r z e  św ieże  m a-  BI 

t e r j a l y :  b o s t o n y  n a  s u k n ie  i k o s t ju -  3_ 
m y ,  w ełny ,  j e d w a b ie ,  g a r b a d l n y  w  r ó -  J*  

® ż n y c h  k o lo ra c h ,  o ra z  p r z e ś c i e r a d ł a ,
■  r ę c z n ik i ,  p łó tn a ,  f lan e le ,  b a r c h a n y .

3 2 .  | C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e ! | 3 2 .

P r a c o w n ia  p a r a s o l i  i l a s e k
S* GRABIKERA

przyjmuje obstalunki i reparacje po c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

N A J T A N I E J  !
Papę Smar do wozów czarny
Smołę Smal do wozów żółty
Gips Oleje i tluszcz„Tovótta“
Cement Cegła i glinka ogniotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smolę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul. Kościuszki JVs 45. 

Telefon J* 405.

■ 9 | f | | « | r i  e l e k t ry c z n e  p ra w d z iw e  „ 0 -  
s r a m ó w k i*  tan*o sp rz ed a je  

J. R o '.o n cw a jg  ul. K o śc iu szk i  M° 3 , ____________
7 H a a k : A n n  k a r t ? P o w o ła n ia  w yda-  
A g U K I K i n i l  u ą  przez Kom. P o b o r ,  
w  W ie lu n iu  n a  i m ię A n t o n i eg o  K ra k a_________
7 f i i a h i n n i «  Kartr? w y d a n ą  przez  P. 
^ C g U O l O S l D  K. U. w C z ęs to c h o w ie  
n a  im ię  W ol a  L e szc zy k a .

__ _  _  k a r t ę  .zw o ln ien ia  w y d a -  
A Ł A J U s J I O b S C B  n a  przez  o f i c e ra  e w id en  
cy jn e g o  26 d. p. w W ie l u n iu  n a  imię  J a n a  Su  
d o m ie rsk ie g o .
T m » h i n « i n  k a r  1 $ O m c z a s o w e g o  
ś Ł C J M  U B U  U  U J  zw o ln ien ia  w y d a n ą p r z e z  
Kom. Z a p a s o w ą  s a n i t a r n ą  w M odlin ie  n a  im ię  
I g n a c e g o  Giedy,_________________________________»
Ż m i i I o m m m  k an< l p o w o ła n ia  wyda- 
^ g U D I O I I O  n ą  p rz e z  Kom. P o b o r .  
w W ie lu n iu  n a  imię  A n to n ieg o  C z a rn u c h a .

R u t y n o w a n a
po c e n a c h  p r z y s tę p n y c h  j a k  rów nież  e r v  n a

k o r e p e t y t o r a  i 
u t z e l a  lekcji

Redaktor i Wydawca:* Adam Pac lorkowski. Odb.to w Drukarni „UDZIAŁOWEJ*


